
Nr. 104. w Wtorek
M a  6. Maja, 1850.

1 Sgx. 3 Fen. od wiersza na szerokości przyj 
muj% się tylko w  expedycyi, am m iasta  Poznania 1 T a 1. -«  SETiwterfroczme ai p  4 m

* /a
Cl>*

Spółki  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N ,  K am ieńsk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości Gaz. 11. Ks. Poza
Kr ó l e wi e c ,  niedziela 4. Maja. — G a z e t a K r ó l e w i e c k a H a r t u n g a  

zawiera depeszę z Petersburga z 30. Maja, która donosi: iejenerał Sucho- 
sanet 0. mianowanym został ministrem wojny, były poseł w Wiedniu ks. 
Gorczakow ministrem spraw zagranicznych. Jako adjunkt jego wstępuje 
na miejsce Seniawinsa, koniuszy nadworny Tołstoj.

P a r y ż ,  sobota 3. Maja. — Dzisiejszy Moni t o r  donosi, że pełno­
mocnik Porty Ali basza wczoraj miał posłuchanie w Tuileryach pożegnalne.
Wczoraj była recepcya u cesarzowej Pani.

P a r y ż ,  niedzielę 4. Marca. — Król wirtemberski przybyły tu. Dzi­
siejszy Mo n i t o r  donosi, że ciało dyplomatyczne w sobotę złożyło cesa­
rzowej Pani swoje życzenia.

Prócz tego ogłasza Moni t o r  list cesarza do ministra spraw wewnę­
trznych, p.B illault, w którym nakazuje śledztwo przeciwko tym osobom, 
które pod pozorem wpływu na przedsięwzięcie, zawisłe od konsensu, cią­
gną zyski.

Londyn ,  sobota 3. Maja. — Lord Clarendon wręczył w ostatnią środę 
amerykańskiemu posłowi przy tutejszym dworze depeszę, w  której grzecz­
nie ale stanowczo odmawia odwołania agentów angielskich, których Ame­
ryka względem udziału ich przy rekrutowaniu zażądała.

Wi edeń ,  sobota 3. Maja. — Gazeta P a r m a  z 1. Maja oznacza jako 
mylną wiadomość, że wojska austryackie w Parmie powiększone zostały, 
że księżna ma wyjechać i że władzę cywilną wykonywa jenerał austryacki. 
Cor r i e r e  m e r c a n t i l e  donosi, że niesnaski z Neapolem załatwione zostały, 
leapoi udzieli amnestyą i zniesie procesa polityczne.

B e r l i n ,  4. Maja. —  Najj. Pan raczył nadać superiuteudentowi i probo­
szczowi W a n d r e y  w Haynau w obwodzie rejencyjnym lignickim order orła 
czerwonego 3ej klasy ze wstęgą, konsulowi N e u h a u s  w Bruxelli i rewizorowi 
wymiarów B e c k e r  wSchonebeck w powiecie Kalbe order orła czerwonego 4ej 
klasy, jako i nauczycielowi i organiście Chr. Gotth. S c h m i d t  w Zinna w po­
wiecie Torgau i woźnemu sądowemu i egzekutorowi wysłużonemu Janowi 
Gottf. S c h n e i d e r e i t  w  Allenburg w powiecie W ehlau powszechną oznakę 
honorową.

B e r l i n ,  3- Maja. — Król Jegomość zamykając dziś o godzinie 2ej z po­
łudnia w Białej saii zamku królewskiego osobiście obie izby sejmu, przyw itany 
potrójnym okrzykiem odczytał na tronie następującą mowę:

Wielce szanowni, szanowni i kochani Panowie obu izb sejmowych kraju! 
Gdym Panów przed pięcia miesiącami na tein witał miejscu, stosunki euro­
pejskie były jeszcze mocno zawikłane. Dalszy bieg okryty był zasłoną przy­
szłości, i ojczyźnie naszej mogły zagrażać poświęcenia i niebezpieczeństwa, 
które boska łaskawa opatrzność do tej pory była od nas odwróciła. Odtąd 
w  skutek mądrego umiarkowania wojujących mocarstw, za współdziałaniem 
i zgodą mego rządu, do skutku doprowadzony został szczęśliwie dawno upra­
gniony pokój.

Drożyzna pierwszych, potrzeb życia, przejmująca na początku ubiegłej 
zimy serce moje ciężką troską, dala się^ wprawdzie uczuć boleśnie we w szy­
stkich prowincyach monarchii m ojej: nie schodziło atoli, ku memu zadowoleniu 
na wielorakiej sposobności do pracy sowitej. W szędzie, gdzie obawiano się 
biedy, dokładał rząd mój starań, w niesieniu troskliwej pomocy, doznał w  tein 
wsparcia godnego podzięki od ludu, który ochoczym okazał się do ofiar. Od­
tąd w skutek spełnionych nadziei pokojowych spadły znacznie ceny najistotniej­
szych potrzeb życia, i możemy się oddać nadziei, że zaspokajające żniwo, 
(oby niein Bóg zechciał kraj obdarzyć) położy koniec drożyznie.

Czynność Panów w peryodzie obecnych posiedzeń, które dziś kończymy, 
oka/aia się w wielu Ważnych gałęziach prawodawstwa płodną i skuteczną.

Pod naszem współdziałaniem udało się konstytucyą naszę polepszyć w g łó­
wnych punktach. Równie prawodawstwo gminne wszystkich prowincyi mo­
carstwa doprowadzone do końca. Prawo względem wiejskich władz miejsco­
wych w prowincyach moich wschodnich przyczyni się, jak się spodziewam, 
do uregulowania i do dalszego rozwinięcia ordynacyi policyjnej wiejskiej, pod 
troskliwą pieczą starych, w ypróbowanych urządzeń a to w sposob odpowia­
dający stosunkom czasu.

Prawem o oszacowaniu dóbr ziemskich przy obliczeniu części obowiązko­
wej w Westfalii oznaczoną została droga, na jakiej zapobiedz będzie można, 
ze skutkiem, zgubnemu rozdrobnieniu posiadłości wiejskich zgodnie z staro- 
dawnemi zwyczajami, które w owych szczepach ludowychpozostały żywe.

P rzy  prawach o niektórych zmianach naszego prawodawstwa karnego 
i dyscyplinarnego jako i o postępowaniu najwyższych sądów państwa, uwzglę­
dniono dokładnie doświadczenia wieloletnią zdobyte praktyką.

Propozycyom celem wykonania ważnych połączeń kolei żelaznych w wielu 
częściach kraju okazaliście się chętnymi przez danie potrzebnych środków 
i zezwolenie żadnej rękojmi procentów. Z tern przedsięwzięciem wiążą się 
nadzieje silnego utrwalenia dobrobytu onych krain.

&arvs życia towarzyskiego XIX. wiekit.
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Na przedmieściu św. Gerinana, w jednym  z tych 
dawnych arystokratycznych pałaców, kędy od cza­
sów ostatnich Ludwików na zewnątrz nic nie dodano, 
nie odnowiono, nie popraw iono; na wewnątrz obicia 
na ścianach, zasłony u okien, wierzchy na meblach 
w yw iędłe, pierwszą straciły świeżość i nosiły na so­
bie barw ę owych starych pargaminów pożółkłych 
działaniem w ieków ! YV jednym  z tych pałaców, mó­
wię, gdzieśmy przed trzydziestu laty uczęszczali mar­
grabim de Montvalais zamieszkała na nowo. Podczas 
panowania Ludwika Filipa pałac stał pustkami, a w ła­
ścicielka jego przesiadywała najwięcej w Wiedniu 
łub w  P radze; nieodstępna prawie towarzyszka 
księżnej d’Angouleme, dzieliła z nią wygnanie; 
nie traciła jednak nadziei powrotu do Franeyi. 
Nieszczęsna córka Ludwika XVI. daleko od stron 
rodzinnych umarła. Skoro rzeczpospolita ogłosiła, że 
każdy w stępujący na francuską ziemię jest wolnym 
i pod opieką praw a, margrabina jedna z najpierw­
szych powróciła do Paryża. O tworzywszy na nowo 
pałacu swojego podwoje, jeżeli w obszernych kom­

natach było mniej ludno, mniej wesoło jak  dawniej,’ 
jeżeli czas niclitościwy wygnał z nich miłość i śmie­
chy, polityka stała się duszą rozmowy, intryga spo­
sobem dopięcia celu, polityka jedyną rozrywką. W  sa­
lonie kędy na pryncypalnej ścianie zawieszonym był 
w złotych ramach wizerunek Henryka V., margra­
bina w  wygodnem krześle siedziała trzymając nogi 

| oparte na miękiej poduszce puchowej. W  aksamitnej 
ciemno orzechowej sukni,  cala była ok ry tą , ju ż  nie 
modnym wprawdzie, ale tureckim szalem. Na głowie 
koronkowy półczepek z ciemnemi wstążkami, z pod 
którego jasnej barw y nioby' starannie spuszczone za­
słaniały większą połowę twarzy. Rzecz zastanowie­
nia godna, czarne niegdyś na blond włosy zamieniła 
na starość! Na kolanach trzymała małegobonońskiego 
pieska, drugi na poduszcze u jej nóg spoczywał, trzeci 
grzał się przed kominem. Nie wielki stół okrągły stał 
przed nią. Na nim złota tabakierka napełniona hisz­
pańską tabaką, b o m b o n i e r k a  kryształowa ze śla- 
zowemi pastylkami na kaszel, f l a k o n i k  z solą an­
gielską, jedyny ratunek na mdłości; dzwonek z por­
celany saskiej. Pani dc Montvalais ciągnęła p a s i a n s  
(kabałę), a skoro jednę ukończyła, panna Wirginia 
pyta po cichu: »a czy powrócą?« Margrabina odpo­
wiedziawszy: tak lub nie, rozpoczynała drugą z ko­
lei. Kto powróci? zapytacie. Co za ciekawość! Ja 
wolę wam powiedzieć, że panna Wirginia pochodząca

z dawnej rodziny emigrantów, nie bogata, już  nie dzi­
siejsza, była u margrabiny tern, co niegdyś u nas 
panną na respekcie nazywano, a we Franeyi zwą: 
demoiselle de compagnie. Dla czegóż tak odmienne 
nazwanie, a znaczenie toż samo? ł  znaczenie pono, 
nie toż samo. Dawniej u nas szlachta dobrze urodzona 
a mniej zamożna, do wielkich dworów oddawała 
córki. Była to nie służba, nie obowiązek płatny, ale 
niejako dokończenie wychowania młodej panienki. 
Tam w śród towarzyszek znajdowała się emulacya, 
zawiązywała przyjaźń, tam nie raz kojarzyły się 
stadła,' tam jeżeli za mąż nic w yszła, mogła być pe­
w ną, że w  nieszczęściu znajdzie pociechę, w  złej doli 
opiekę, do grobowej deski przytułek. Słusznie też 
nazwano j ą  panną respektow ą, bo uczciwem prowa­
dzeniem się, przyzwoitem zachowaniem, wzbudzała 
r e s p e k t ,  czyli raczej poważanie i szacunek! Pannę 
de C o m p a g n i e ,  przjm ują zwykle dla towarzystwa, 
częściej dla wygody niż rozryw ki, i stosunkowo do 
wymagań jednej lub drugiej strony jest płatną. Panna 
de C o m p a g n i e ,  sama jedna, pozbawiona zamiany 
myśli, zwraca je  na swoję panią. Jeżeli ta jest bogo­
bojną, zacną, uczciwą, wzór w  niej znajdzie; jeżeli 
złego prowadzenia, co za przykład! Panna de C o m ­
p a g n i e  de facto  lektorka, czyta dla swojej pani za- 
zazwyczaj romanse; a jeżeli panna jest m łodą, a ro ­
mans nie moralny, co za nauka! Panna na respekcie
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Równic błogie pociągnie za sobą skutki, prawo względem zaprowadzenia

(lowszechnej wagi krajowej dla handlu wewnętrznego jako i dla stosunków 
landlow jch do związku celnego.

Za zgodą Panów nastąpiona ważna umowa z bankiem pruskim stawia ten 
wielki zakład krajowy vy możności odpowiedzenia powiększonym żądaniom 
handlu, chroniąc zarazem kredyt państwa od niebezpieczeństw, które pod w pły­
wem okoliczności niezwykłych być mogą połączone z wielkimjdługiem państwa bez­
procentowym. Dla krajów Hohenzollerskieh, których pomyślności, jako naj­
młodszej posiadłości naszej, tak chętnie poświęcam moję szczególną pieczołowi­
tość roztrząsaliście Panowie kilka specyalnych praw  i takoweście przyjęli, mające 
do popraw y tamtejszych stosunków przyczynić się i posłużyć za nowy do­
wód wiernych starań mego rządu.

Przedłożony sobie etat państwa roztrząsnęiiście Panowie należycie 
we wszystkich częściach. Udzielając bez zmiany swoje konstytucyjne zezwo­
lenie sumom umieszczonym, uznaliście, źe wydatki na potrzeby administracyi 
państwa wszędzie odznaczają się największą sumiennością. Z tego też 
względu pozwoliliście jeszcze na rok bieżący nadzwyczajny dodatek do klasy­
fikacyjnego podatku dochodowego, do podatku klasycznego i do podatku od 
miewa i rzezi. Rząd mój chętnie w interesie obowiązanych, do podatku zrze­
knie się pobierania dalszego tego dodatku, jeżeli tylko w inny sposób rów no­
waga w  wydatkach państwa zachować się da bez zwiększenia diugu państwa.

Z 30 milionów talarów pożyczonych na pokrycie nadzwyczajnych potrzeb 
administracyi wojskowej wydano w tym roku pewną część wedle przezna­
czenia. Za nowem zebraniu przedłoży się Panom żądany raport usprawie­
dliwiający. Zarazem ostatecznie oznaczy się za zezwoleniem Panów, jak  ma 
być użytą reszta pozostała z owej pożyczki, po przywróceniu wojska na stopę 
pokojową.

Moi Panowie! Powrócicie do waszych zagród i przy nadchodzącej uro­
czystości pokojowej złożycie z moim ludem królowi pokoju dzięki i na 
to , że zgubnej wojnie koniec położył i najłaskawiej zachował ojczyznę naszę 
od nieszczęść wojny. D z ia ła jc ie  P a n o w ie ,  każdy w swym zakresie, 
aby się we wewnątrz kraju pokój i zgoda, pobłażliwość i braterstwo coraz 
bardziej zakorzeniały, żeby ojczyzna nasza cieszyła się pełnią błogosławieństw 
pokoju, i w szlaclietnem ubieganiu się z pobratymczemi i przyjaznemi narodami 
rozwinęła najbardziej duchowe i materyalne siły swoje. To, ^Panowie, 
niech będzie naszą modlitwą, to niech będzie naszera postanowieniem przy pię­
knym obchodzie uroczystości pokoju.

Przyjmicie w końcu za wierne trudy moje dzięki i uznanie.
Po odczytaniu mowy od tronu ogłosił minister prezydent sejm zam­

kniętym.
J. K. Mość opuścił potem salę, przy odnowionych okrzykach radości.
B e r l in ,  3. Maja. — Na wczorajszem posiedzeniu (.36.) izby panów oznaj­

mił minister prezydent baron Manteuffel najwyższe orędzie, podług którego 
Jego Królewska Mość posiedzenia obu izb sejmujących w sobotę dnia 3. Maja 
o 2ej godzinie z południa w sali Białej w zamku królewskim osobiście zamknie. 
Na porządku dziennym były raporta petycyjne. Bez dyskusyi załatwiono po­
tem drugi raport komisy i budżetu i przyjęto kilka wniosków kornisyi dotyczą­
cych specyalnych etatów. Gdy prezydent wyłuszczył czynność izby okazaną 
podczas posiedzeń tegorocznych, wyraził pan Gerlach prezydentowi podzięko­
wanie izby , z którem połączyli się członkowie przez jednomyślne podniesienie 
się ze swych siedzeń. Prezydent zamknął posiedzenie.

Na wczorajszem (69.) posiedzeniu izby deputowanych odczytał minister 
prezydent baron Manteuffel powyższe orędzie (co i w izbie panów). Na po­
rządku dziennym był raport kornisyi budżetowej względem wniosku deputo­
wanego Kleist-Tychów tyczącego się biedy niższych urzędników. Komisya 
wniosła, aby petycye w  tej mierze nadeszle polecić rządowi. O 2! godzinie 
zamknięto posiedzenia

—  Izba panów poczęła posiedzenie swe (35) z d. 30. Kwietnia od dysku­
syi nad pierwszym raportem kornisyi budżetowej względem etatu państwa 
na 1856. Komisya podała następujące w nioski:

1) Aby izba zechciała rządowi wyrzec oczekiwanie swe, źe na przyszłość 
całkiem opuści w budżecie miejscowe i prowineyalne podrzędne podatki, które

nie należą do tych dochodów, na jakie zezwolenie swe dać musi reprezent- 
kraju , i dla tego zamieszczone są przez linią. 2) Aby izbie panów poWr* 
by zechciała wyrzec oczekiwanie sw e, że rząd królewski udzieli na p rzv’ 
szłość przy przedłożeniu budżetu wyjaśnienia co do ilości bonifikacvi 
exportowej podatku od wódki. 3) A by uchwaliła, że oczekuje,. i£ 
zechce w  jak  najkrótszym czasie przedłożyć jej nowy etat mennicy 
w Berlinie. 4 )  Aby izba zechciała uchwalając objawić swe życzenie, aby 
ekspedycye pocztowe po wsiach i w małych miastach w niedzielę i w  dniach 
uroczystych, w południe, gdy nabożeństwo nie zwykło sie odbywać, jedne 
godzinę były otwarte do odbierania ! oddawania rzeczy pocztowych. 5) Aby 
izba panów zechciała postanowić, aby poprosić rząd, by zechciał zniżyć cenę
' / K i n n n  n r a w  n l  A h v  I 7n u  ł n n K n i n l o  n o l m r . i l l ń  ---- ----  • '  l  L . .......... ....... ....

mają być poprowadzone. 7 ) A by' izba panów zechciała uchwalić, aby w y­
rzekła oczekiwanie rządowi, by od przyszłego roku dodawane by ły  do etatu 
mającego być przedłożonym, jak  to w latach przeszłych się działo, szczegółowe 
wykazy, y )  Aby poprosić izbę panów, by zechciała wyrzec oczekiwanie swe 
rządowi, że sprzedaż tych hut żelaznych prędko się rozpocznie, które podług 
dotychczasowego postępowania nie dają zadowalającego rezultatu dla dochodów 
państwa i po których też nie można się innych spodziewać. 9) Aby uchwalić, 
aby izba wyrzekła oczekiwanie, iż rząd przyłączy do następnego etatu 
obrachunek kosztow fabrykacyi obok wykazu specyalnych planów eko­
nomicznych. 10) Aby polecić izbie panów przyjęcie uchwały deputowanych 
t. j . aby wyrzec oczekiwanie źe rząd zechce wziąć pod rozwagę, jakie można 
przedsięwziąć zmiany pod względem dyspozycyi nad środkami pomocniczerai 
do górnictwa, któreby odpowiadały życzeniom obowiązanych do składek.
11) Aby rząd zechciał postarać się o większą jasność w stanie niniejszej ad­
ministracyi i na przyszłość dodać do etatu podobny pogląd w pływ u i w ypły wu 
administracyi kolei żelaznej, jak  to uczyniono na stronnicy 2 —6 raportu komi- 
syi budżetowej izby deputowanych. Wnioski wszystkie, prócz 4go, który 
odrzucono na żądanie ministra handlu, przyjęto bez zmiany. Minister finan­
sów zawiadomił izbę, iż rząd przy zbliżającym się końcu posiedzeń nie mógł 
wygotować i przedłożyć projektu do prawa tyczącego się użycia reszty kre­
dytu z 30 milionów. T o  się atoli stanic przy następnej sesyi i że bez zezwole­
nia reprezentacyi kraju nie będzie rząd rozrządzał"kwotą pozostałą.

Izbie deputowanych oznajmił w posiedzeniu jej (68) w dniu 30. Kwietnia 
prezydent hr. Eulenburg, że zamknienie teraźniejszych posiedzeń nastąpi w so­
botę dnia 30. M aja, o godzinie 2ej. Na porządku dziennym był wniosek de­
putowanych Lemoniusa i Krusego tyczący się uwolnienia od cła sundowego. 
Komisya wnosi: Izba uznaje zgodnie z rządem szkodliwe skutki cła
sundowego dla handlu i żeglugi P ru s , i ma nadzieję, że rząd zechce przy  ro- 
spoczętych w  tej mierze konferencyach silnie w płynąć na usunięcie tego cła. 
Izba wniosek ten przyjęła. Na końcu zajmowała się izba raportem względem 
projektu do prawa podanego przez deputowanego Harkorta względem wa­
runków normalnych w urządzeniu banków prywatnych. Komisya jest tego 
zdania, źe banki prywatne wszędzie, gdzie bieg handlu i przemysłu tego ro­
dzaju urządzeń wym aga, użyteczne i konieczne są, i że w tym względzie 
wypada zaprowadzić modyfikacye warunków przepisanych przy urządzeniu 
ich, a to nie na drodze administracyjnej, ale na drodze prawodawczej. Komi­
sya spodziewa się przeto, że z uwzględnieniem uchwał wydanych wskutek 
projektu do praw a podniesionego przez deputowanego H arkorta, zechce rząd 
królewski przedłożyć projekt do praw a względem tego przedmiotu obu izbom 
sejmu w następnym roku; lecz teraz już uwzględni uchwały te przy ustano­
wieniu banków prywatnych. Izba przyjęła wniosek p. Potar tej treści:

»Aby uchwały kornisyi, zechciał rząd p rzy  ustanowieniu statutów  dla ban­
ków prywatnych uwzględnić i podać izbom przy następnej sesyi prawo wzglę­
dem utworzenia banków pryw atnych.•< Tym  sposobem załatwiono dyskusyą 
nad prawem. W  końcu doniósł minister finansów, że pozostałe fundusze z po­
życzki wojskowej bez zezwolenia sejmu nic będą użyte, i źe w tej mierze 
w następnej sesyi poda wniosek.

duszą i ciałem przywiązana do domu, w którym prze­
byw ała, wnosiła do niego bogobojność i cnoty zacze­
pione w jej sercu, pod rodzicielskim dachem, w yno­
siła z niego, skoro ją  los powoływał gdzie indziej, 
przywiązanie i błogosławieństwo tych, którzy się na 
niej poznali, umieli ocenić. Panna de C o m p a ig n ie , 
wnosi najczęściej do domu wrodzoną ciekawość, skłon­
ność do intryg, wynosi z niego plotki najczęściej 
zmyślone! Panna W irginia mogła mieć blisko pół wie­
ku. W ysoka, sucha, ostrokoścista, chociaż do upa­
dłej dynastyi Burbonów , utrzym yw ała, iż sercem 
jest przyw iązaną, przyczepiała się o ile mogła do naj- 
nowszćj mody, nie zważając na to, że szerokie dzi­
siejsze suknie wisiały na niej jak na kołku. Ale nie 
wiem dla czego resztkę uratowanych włosów zacze- 
sywała do góry, a la Chinoise. Musiał do tego być 
pow ód, była może zagadka, ale niestety nikt powodu 
nie szukał, nie odgadywał zagadki. Na kanapie sie­
dział, już  niem łody mężczyzna. Na nosie przybliża­
jącym  do brody, złote okulory ; czyta na głos dzien­
nik frankfurtski. Po tym czarnym fraku, nieco zasta­
rzałego kroju, na którym  błyszczała gwiazda ś. Lu­
dwika, po tych białych włosach, tak zaczesanych, 
aby udawać mogły od dawna zapomniane piżony. 
czystego legitymistę poznać mogłeś.

Za Filipa starał" się o hiszpańską ambasadę, nie 
otrzym ał je j : nie cierpiał F ilipa; za rzeczypospolitej 
dobijał się o ministeryum marynarki, odebrał od­
mowę: pogardzał rzecząpospolitą. Zarozumiały, du­
mny, napróźno chciał nosa zadzierać, fizycznie doka-

zać tego nie zdołał; z niższemi nieznośny, z równemi 
sobie zimuo-poufały, na królewskich dworach tak 
płaski, że go żadna rewolucya zgnieść nie potrafiła; 
takim znano wicehrabiego de Vivarais, cóźby to było 
gdyby go był los całkowitym hrabią utw orzył!

Przed kominem siedział fabbe de Monbijou; nie 
ciekawy w yroku pasiansu, czy powrócą lub nie po­
w rócą? Nie słuchał dziennika frankfurtskiego, drze­
mał po dobrym obiedzie. YV tera kamerdyner zamel­
dował pana Andrzeja Pobliskiego. »Andrzej Pobliski ?« 
odezwała się margrabina, «je ne connais pas cela." 
Dodała jednak: Prosić! Pasians przestała ciągnąć,

| panna W irginia poprawiła na sobie suknie, z bojaźni 
może, aby z niej nie spadła; wicehrabia przestał na 
głos czytać ulubiony dziennik, jednak go z rąk nie 

i  wypuszczał; wszystkie pieski przeraźliwie szczekać 
zaczęły, fabbe się nagle przebudził; Andrzeja Poiiń-i 
skiego ujrzano. Przeszedł przez całą długość pokoju, 
a przybliżywszy się do margrabiny de Montvalais, 
oddał jej pokłon, i spojrzeli na wzajem na siebie, 

'i każde z nich do siebie samego uczyniło pytanie:
;czy to on? czy to ona? Niewidzieb się od lat trzy ­
dziestu, cóż to za długi przeciąg czasu! Już ona od 
! dawna stanęła u kresu, on do niego dochodził. Prze-i 
szłości wspomnienia były dla niej jedyną uciechą, 
dla niego każda myśl wsteczna sm utną, a częstokroćj 
gorżkim wyrzutem. Ona powtarzała nieraz: czemuj, 
co było nie wraca? on: czemu było? 1 on ją  w  tej j  
chwili widział jaką jest i zimny pot okrył jego czoło, j 
a ona mocą kobiecej wyobraźni ujrzała go jakim był

przed la ty , uczuła w sobie ten stopień tem peratury 
co się nazywa letnim, i znalazł się jeszcze uśmiech na 
ustach, kiedy wyciągnąwszy kościstą rękę ku niemu: 
»Witam panie Doliński,•< rzekła, »miło mi oglądać 
ciebie po tak długiem niewidzeniu, zkąd przybywasz?® 

»Nie lękaj się pani,« odpowiedział z udaną może 
wesołością, »kiedy powiem, że powracam z tamtego 
św iata, z Ameryki.«

»Z Ameryki? i cóźeś tam porabiał!1®
»VV roku 1831 przymuszony opuścić ojczystą zie­

mię, tułałem się po Anglii, Portugalii, Hiszpanii bez 
celu, bez widoku na przyszłość.®

>d czeraużeś wtedy nie zawitał do Francyi, gdzie 
ziomkowie twoi z taką gościnnością, z taką sympatyą 
byli przyjęci?® zapytała margrabina.

•■Do Francyi,« odpowiedział Poliński, »ńęciły mnie 
wspomnienia młodości, o d p y c h a ł  od niej spekulacyjny 
knniecki rzad Filina i wolałem szukać schronienia 
w  a m e r y k a ń s k i c h  lasach, w śród dzikich ludzi, jak
w kraju gdzie wygórowana cy wilizacya XIX. stulecia 
wszystko5stosuje do przemysłowej dążności, w czło­
wieku widzi tylko fabrykanta, a rękodzielnię, w któ­
rej p r a c u j e  pięćset ludzi, porównyw a z parową ma­
china o sile dwustu piędziesięciu koni.«

Wicehrabia położył swój dziennik, fabbe w stał 
z miejsca i przybliżył się do reszty towarzystwa, 
a margrabina przedstawiwszy im Pobliskiego: "Za­
wsze ten sam,® zawołała, »pełen ognia, zapału, u cie­
bie nawet z czasem wyobraźnia nie blednieje, serce 
nie ostyga.® (Dal. c. nast.)



B e r l i n ,  29- K w ietn ia . —  Cesarzowa rosyjska matka, w y je d z ie , ja k  mó­
wią, do Berlina w  8  dni.

" O l d e n b u r g ,  30. Kwietnia. — Wczoraj zamknięty został sejm tutejszy
przez ministra prezydenta R o e s s i n g a .

Mosya,
O d e s s a ,  17. Kwietnia. — Przepisy kwarantany najściślej się przestrze­

g ł
cza

Ja i pomimo paszportów  zdrow ia w K onstantynopolu w ystaw ianych ozna- 
się czas kw aran tany  na dni 21. — Śm iertelność nieco między, wojskiem

Żegluga parowa rosyjska jeszcze nieustalaj przenosząc się do cywilnych, 
rozpoczęła się.

jFrancya.
P a r y ż ,  30 Kwietnia. — U rzędow y tekst układu pokojowego w  całej 

rozciągłości został w czoraj ogłoszonym i po w szystkich rogach poprzylepiany.
 Z andarm erya otrzym ana, ja k  pisze P a t r i e #  polecenie scisłcgo czuw a-

nia nad tow arzystw am i tajnemi. W  południow ych częściach Francyi wieje
osób aresztow ano. Ilość departam entów , w  k tórych odkryto  rozgałęzienie 
zw iązków  rew olucy jnych  przechodzi 60.}

" — Hr. Orłów używa ciągle znacznej wziętości. Jego grzeczne w ystępo­
wanie wznieca powszechne podziwienie. Chociaż nie uważają w  nim nadzwy­
czajnego jeniusza, uchodzi wszakże na dworze francuskim za wzór dworaka. 
Napoleon powiedział bardzo trafnie o dwóch członkach rosyjskich kongresu: 
,<M. le comte Ortów represente, simplernent les form es dc la diplomatic russe, 
mań 31. de Brwinów represante Vesprit.

—  Podług listów z Neapolu" mają się stosunki w państwie obu Sycylii 
zmienić. Król zamierza wydać amnestyą i zaprowadzić stosowne reformy. S u­
rowość dawniejsza już  nieco zwolniona, o polityce rozprawiać wolno.

— Z Sewastopola sprowadzono już  80 armat i moździerzy.
G a z e t a  T u  l o ń s k a  donosi: Pierwsze transporta wojska krymskiego w ra­

cają. Okręt liniowy »Duperrć- przypłynął do portu tulońskiego przywożąc 
z sobą 850 ludzi pułku 86.

P a r y ż ,  1. Maja. Nareszcie dziś odbyła się uroczystość wywodu cesa­
rzowej. —  Komisarze dla księstw naddunajskich są wszyscy w ybrani: baron 
Talleyrand dla Francyi, Alison dla Anglii, Kleist dla A ustryi, Soffit Elfendi 
dla Turcyi.

— Miasta rosyjskie na wschodzie: Kercz, Kalfa, Taganrog, Chersoń, 
Bakczyseraj, Simferopol, Sewastopol, Mikołajew, otrzym ają konsulów, 
a w Odessie będzie jeneralny konsulat.

Dzisiejszy C o n s t i t u t i o n n e l  zawierakorespondencyąz Jassy, 13. Kwie­
tnia, w  której podane są koszta okupaeyi austryackiej w  Mołdawii na 31 mil. 
piastrów, rosyjskiej zaś "(1853/54) 7,523,193 piastrów,

Mngfiia.
L o n d y n ,  29. Kwietnia. — Ministerstwo handlu ogłosiło raport o handlu 

angielskim z miesiąca Marca. W artość wywozu przewyższała przeszłoroczny 
o 2,000,000 funt. szt. <

— G a z e t t e  podaje w dodatku osobnym następującą proklam acją królo­
wej angielskiej:

V i c t o r i a  R. Gdy między nami i naszymi sprzymierzeńcami i J. C. M. 
cesarzem wszech llosyi w Paryżu 30. p. m. Marca zawarty został układ pokoju 
* przyjaźni, i ratyfikacye w sposób właściwy zostały wymienione, uznaliśmy 
w skutek tego za rzecz stosowną rozkazać, aby we wszystkich pań­
stwach naszych wszystkim naszym kochanym podanym naszą wolę objawiono, 
aby rzeczony układ pokoju i przyjaźni, na morzu jak i na lądzie, wszędzie nie 
naruszenie byl zachowany, i udzielamy wszystkim naszym ukochanym podda­
nym rozkaz, aby najściślej się tego trzymali i do tego zastosowali.

Dano w naszym dworze w Buckingham Palace, 28. Kwietnia roku pań­
skiego 3856, w 19 roku panowania naszego.

Z Malty nadeszła wiadomość, źe lord Dalhousse w 20. m. b. puścił się 
do Anglii parowcem »Tribune«.

Na meętingu liberalnych członków parlamentu, odbytym wczoraj u lorda 
Palmerstona, nie byli ani peeliści ani lord Russel. Irlandczykowie niezawiśli 
katolicy' nie bydi wcale zaproszeni. Lord Palmerston oświadczył, że się poda 
do dymisyi, jeżeli go partya liberalna nie poprze. Po dwugodzinnej dysk u syfi 
oświadczy'! meeting gotowość swoję w  popieraniu rządu.

P o s i e d z e n i e  i z b y  w y ż s z e j ,  28. Kwietnia. — Lord Clarendon składa 
kopią układu pokojowego dodając, iż doń przyłączą się trzy osobne umowy 
i wyjaśnienie prawa morskiego. Składa potem kopie wszelkich protokułów po­
siedzeń kongresowych i wnosi, aby w następny poniedziałek zastanowić się 
nad układem. Prosi prócz tego lorda Lymdhursta, aby odroczył wniosek swój 
tyczący się obsadzenia przez A ustryaków  części W łoch. Lyndhurst cofa 
w przodzie swój wniosek, oświadcza zarazem, że z największą usilnością czu­
wać będzie nad środkami, jakich się rząd chwycić zamyśla, aby raz juz 

koniec położyć nieznośnemu potwornemu rządowi, pod którym ludwloski  tak 
długo już  jęczy.

P o s i e d z e n i e  i z b y  n i ż s z e j ,  28. Kwietnia. — Lord Palmerston składa 
także układ pokojowy i protokuły konferencyjne, wnosząc, aby go wziąść pod 
rozwagę w  następny poniedziałek. Na zapytania tyczące się ustąpienia wysp 
prz.y ujściu Dunaju zastrzega lord Palmerston, po ściągnieniu potrzebnych 
wiadomości odpowiedzieć, oświadcza zarazem, źe ferye Zielonych świątek po-

'  0<̂  ^ d,° ^ aJ a- Whiferide wnosi o wydanie rczolucyi, tyczącej się 
K arsu, w której nagania nieczyność rządu, oddając pochwały waleczności 
wojskom tureckim. Przeciw wnioskowi powstał A ttorney jenerał ćlowodząc, że 
rząd uczynili, co tylko można było uczynić. Gdy jeszcze kilku podniosło swe 
glosy- za i przeciw wnioskowi, odroczono posiedzenie i dalszą dyskusyą nad 
przedmiotem do najbliższego zebrania się izby-.

Wiochy.
stało się
żadnego skutku, przez co bezczelność zbójców na drogach między "Rzy- 
mem a Neapolem jest śmielszą, Wczoraj spostrzeżono w okolicy- Anzo roz- 

ojnikow, kilka godzin od Rzym u odległej. Nie masz dnia,  w  którymby nie 
tyszano o napadach na poczty, na podróżnych, i siła zbrojna — co wszystkich 

zadziwia, mało skuteczny stawia opór. *

Monsignore Florio Chigi obrany został nuneyuszem papieskim w Mo-' 
nachium.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  1. Maja. — (Ciąg dalszy i dokończenie.) Na posiedzeniu repre­

zentantów miasta zajmowano się dalej, spraw ą umieszczenia pana nauczyciela 
rlecht, który na urzędzie swym etatowo został potwierdzonym. Następnie za­
trudniano się pensyonowaniem nauczyciela komunalnego p. Szwarc, który przez 
30 lat z górą urząd swój sprawował, i przyznano mu J dotychczasowych do­
chodów jako dożywotnią pensyą, jednakże bez przyznania temu przypadkowi 
mocy obowięzującej względem podobnych przypadków na przyszłość. Niemniej 
uchvyalono sprawienia puhara srebrnego za 80  tal. na nagrodę dla zwycięzcy 
w wyścigach konnych tegorocznych. Po udzieleniu kilku konsensów, przeczy­
tano w końcu odpowiedź magistratu tutejszego udzieloną magistratowi w Kro­
śnie n ./O . w przedmiocie drogi żelaznej, przez Krosno, Cylichowę, Babimost, 
Buk i Poznań do Bydgoszczy prowadzić mającej. Magistrat uznaje znaczenie 
i ważność tej drogi żelaznej dla Poznania i oświadcza gotowość swą i pomoc 
do przy-wiedzenia tejże do skutku.

P o z n a ń ,  4. Maja. — VV dniu dzisiejszym odbywało się po wszystkich 
kościołach katolickich i ewanielickich rozporządzone uroczyste nabożeństwo 
z powodu zawartego pokoju. Podczas Te deum śpiewanego w kościele garni­
zonowym, padło z wałów warowni tutejszej zwyczajem przyjętym  101 strza­
łów  armatnich.

— W  czasie od 20. do 26. z. m. przyaresztowano tu i osadzono w  wię­
zieniu policyjnem 124 osób, pomiędzy temi 70 mężczyzn. Z uwięzionych po­
chwyciła policy a 20 dla dokonanej kradzieży, 2 za przechowanie przedmiotów 
skradzionych, 2 za oszustwo, 9 za żebractwo, a pozostałych z powodu w łó­
częgi i t. d.

K c y n i a ,  2. Maja. —  Rozległe dobra Barcin przeszły na własność kup­
ców Rieletera i Eggerta z Szamocina, którzy kupili je  za cenę 216,000 tal. 
Kupujący, trudniący się sprzedażą drzewa, nabyli dobra rzeczone celem w yzy­
skania rozległych borów, należących do Barcina. Znów przeto znaczna prze­
strzeń powiatu szubińskiego, który w północnej części ogołocony jest prawie 
zupełnie z lasów, przedstawiać będzie smutną i nagą gołaźń.

L w ó w e k  pod Pniewami, 30. Kwietnia. — Wiadomość o śmierci lir. W . 
Tyszkiewicza, wszystkich tu  w  głębokim pogrążyła smutku. Szlachetny ten 
pan był w dobrach swoich Niewierzu, istną opatrznością dla biednych a jak  się 
dowiaduję, padł istotnie ofiarą swego poświęcenia; gdyż mimo odradzania 
osób otaczających go, niósł pomoc biednym do chat zaraźliwą chorobą nawie­
dzonych. W idać, iz taż choroba go dotknęła, i dla tego wyjechawszy do 
teścia swego p. hrabiego Grabowskiego w Grylewie, wkrótce z tym  się świa­
tem rozstał.

B y d g o s z c z ,  2. Maja. —  W czoraj zdarzył się tu w menażeryi w ysta­
wionej przy klasztorze, bolesny wypadek. Między widzami znajdował się 
jakiś strzelec Aug. Schliessler, który w przejeździć swoim przez Bydgoszcz", 
chciał się zabawić widokiem zwierząt i na ten cel kupił sobie trąbkę rodzyn­
ków. Bawiło go to, jak małpy skwapliwie z poza  krat wydzierały się, by 
łapać sobie te łakocie które im dorzucał. Ostrzegano, by tego nieczynil, gdyż 
całą menaźcryą przez to w niesłychany ruch wprawiał. On jednakże.’nieba- 
cząc na przestrogę nawet właściciela menażeryi, zaczął tymże samym sposo­
bem z kolei karmić wielkiego amerykańskiego niedźwiedzia, a mówiąc, iz jako 
strzelec umie obchodzić się ze zwierzętami, zaczął nietylko dorzucać, ale ręką 
nawet podawać rozłechtanemu zwierzowi rodzynki. W  tein niedźwiedź schwy­
tał go za praw ą rękę i z całą siłą i wściekłością wciągnął j ą  do klatki, wepchnął 
j ą  sobie w gardziel a drugą łapą już  pochwycił nieszczęśliwego śmiałka za ra­
mię. Cala publiczność zakrzykła. Dozorcy przypadli z źelaznemi hakami, 
odrywali niedźwiedzia, ale daremnie; rozjadowiony zwierz popuścić niechciał 
swego łupu i wypowiedział posłuszeństwo swemu panu. Hak gruby żelazny 
pękł w tej walce. Przerażenie widzów wzrastało, ju ż  głowa nieszczęśliwego 
tak bliską była klatki, że zwierz co tylko miał ją  pochwycić, gdy widły w  gar­
dziel napastnika wepchnięte przymusiły go do puszczenia nieszczęsnćj ofiary 
Blady jak t rup,  tylejeszcze ów śmiałek mial mocy, iż o swych siłach zaszedł, i t  i z i i . r / ’ avvjLii bifdcn zaszed
do lekarza, by mu opatrz /ł zdrzuzgotaną i w  krwi pluźacą reke Później od
wieziono go do lazaretu, gdzie mu dziś rękę amputować będą." Jest to ojciec
pięciorga dzieci, który postradawszy miejsce dawniejsze o inne sie starał i za
służbą właśnie jadąc przez Bydgoszcz, takiemu nieszczęściu samochcąc uległ

I I a i ' | 'ysiycsm e. 
Utwory r z e ź b i a r s k i e  S o s n o w s k i e g o .

(Czas.)
Juz temu lat parę, mówiąc i o innych artystach polskich. G a z e t a  w a r ­

s z a w s k a  wspomniała o Sosnowskim — lecz od tego czasu prace naszego a r­
tysty  wymagają spisu szczegółowego, gdyż postąpiwszy niesłychanie na dro­
dze sztuki i wywoławszy pochwały nietylko rodaków ale i cudzoziemców ma 
prawo niezaprzeczone do czci większej swoich ziomków, którzy mu jej pewno 
meodmowią, lecz ze łzami rozkoszy Bogu błogosławiąc za obdarzenie Sosnow­
skiego tak niepospolitym darem, zachwycać się należnie będa nad potęga dłuta 
znakomitego rzezbiarza swojego! " r  Vo

- y • „ ,------------------------------------ Czackiego, 5) Chrystusa
zonego na śmiertelnej pościeli.

J. Arcyładnym i pełnym wdzięku utworem Sosnowskiego, jest Unia Ko­
rony z Litwą. Jadwiga podaje rękę Jagielle, obie twarze są pełne godności 
i powagi, widać, ze nie wystawiają pojedynczych osób, jedno są uosobistnie- 
niern dwóch narodow łączących się w  osobach Jadwigi i Jagiełły na wieczne 
czasy i niczem są nierozwiązaine, jak  śluby małżeńskie, które ich połączyły! 
Jadwiga pełna królewskiej piękności, Jagiełło poważny; ona snać szczęśliwa 
z wyboru swego, szczęśliwa nietylko mężem wybranym swoim ale i królem, 
ktorego daje narodowi na chwałę jego, czuje, iż nietylko ma w  nim obrońcę 
ale i tego, co będzie w stanie zapewnić nadal los jej ojczyzny; a nie myli ją  
przeczucie: bo rodzinie Jagiełłów Boiska wiele będzie miała zawdzięczać. Za 
ich iządow potężna była Rzeczpospolita, wtedy to nabrała tej żywotności opie-
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rającej się tak długo i w ew nętrznym  niepokojom i w ojnom  uciążliw ym  trap ią­
cym j ą  mianowicie pod rządam i ostatnich W azów . W  Jag iełły  pow adze coś 
istotnie je s t królewskiego i ojcowskiego zarazem ! o k tóryż z nas nie odda czci 
tej wysokiej parze, któż nie zachw yci się nad  dziełem Sosnow skiego? i nie bę­
dzie mu wdzięczny za to tak trafne oddanie uczuć i myśli Jadw ig i-korony  
i Jag ie łły -L itw y  w chw ili, gdy  się łączyli na szczęście sw oje i podw ładnych 
im ludów .

Jedno je s t tylko nieodżałowanem, źe ten u tw ó r w  zby t d robnych w ykoń- 
czon rozmiarach. Szkoda, bo ten posąg pod względem idei ja k  pod względem 
samego w ykończenia m ateryalnego godzien by ł przynajm niej rozm iaru natu­
ralnej w ielkości, jeżli nie kolosalnego.

II. Mojżesz Sosnowskiego —  je s t stojący — draperya  zarzucona na nim 
wielkiej p rosto ty  i w ykończenie form niezw ykle i wielce artystyczne! Patrząc 
n ań , u jrzy  każdy wielką potęgę ducha —  w idać w  nim zakonodawcę izrael­
skiego, w  oczach czytać można tę  w iarę i pew ność w w ysokie posłannictwo 
praw odaw cy w  połączeniu z surow ością obyczaju , przytem  w y raz  tej w znio­
słości, ja k ą  może mieć św ię ty  m ąż obcujący z św iatem  nadziemskim; p ra­
w dziw y to  poseł boży, ojciec, sędzia i kapłan  zarazem , zastępca i wyobrazicie! 
J e h o w y ! zgoła, najw yższa postać w  starem  przym ierzu.

II I.  C hrystus z krzyżem  w  rę k u , nic surow ego nie ma w  obliczu, w  bo­
żej owszem pow adze jego  słodycz niezmierna! Srogim  być on nie m oże, bo 
oto dźw iga w łasny  sw ój k rzyż na ram ieniu; kiedy w  tyra k rzy żu  najw yższa 
słodycz , miłosierdzia w y k w it, ludzkości zbawienie!

C hrystus spozierać się zdaje w  niebo, lecz nie w ola do ojca o pomstę, 
nie niesie tablic m arm urow ych m ojżeszow ym  w zorem , jedno  z krzyżem  i przez 
k rzyż  patrzy  w  Ojca i błaga nam o przebaczenie, i o trzym uje je . C hrystus 
ten potężny słodyczą , jak  posąg M ojżesza po tężny  surow ością. M ojżesz S o ­
snowskiego je s t zaiste doskonałym  obrazem spraw iedliw ego, najmilszego Bogu 
człowieka w  starem p rzym ierzu , gdy  C hrystus ten  je s t tw órcą  przym ierza 
now ego , w  którem  on sam za w szystkich idzie na ofiarę.

IV. Posąg Tadeusza Czackiego, choć je s t posągiem dziejow ym  a nie re ­
ligijnym , jednak w ykończon przez bogobojnego Sosnow skiego z rów nym  ta­
lentem ja k  i w szystkie u tw o ry  jego  religijne, poniew aż Czacki w  m yśli rze ­
źbiarza je s t  tym  potężnym  założycielem Krzemienieckiego liceum , w  którem  
sie kształcił i w ykształcił tak w ysoko znam ienity nasz Sosnowski. T ak  za­
p raw d ę , choć potęgi on d łu ta  nie n ab y ł w  Krzemieńcu, ale tam zrozum iał całą 
w agę posłannictw a człowieka i a rty s ty  — tam w ród  tych  mu kochanych g ó r 
w ołyńskich nabył w ysokich dążności i p rze ją ł się tą  słodyczą Tadeusza Cza­
ckiego, k tó ra  jeszcze po śmierci jeg o , jak b y  w pow ietrzu rozlana, i po nad 
Krzemieńcem zaw ieszona, w lew ała się w  dusze w ychow ującej tam m łodzieży 
i b y ła  je j ja k  błogosławieniem tego Boga, którego woli Czacki by ł tak  Szczytnem 
narzędziem  i doskonałym  w ykonaw cą!

P rzez  pamięć w ięc i wdzięczność założycielowi Krzemienieckiego liceum, 
w yku ł on w  m arm urze posąg , w  którym  w ystaw ia doskonale g łów ne p rzyna j­
mniej cechy geniuszu Czackiego; i tak za nauki i p rzyk łady  cnót w  Krzem ieńcu 
pobierane sprawiedliw ie i godnie dzisiaj się Sosnow ski w ypłaca: bo geniuszem 
za geniusz!

V. C hrystus zm arły  złożony na śmiertelnej pościeli, je s t  bezwątpiem a 
najdoskonalszym  utw orem  Sosnow skiego. C hrystus ten leży obw inięty 
w  prześcieradle, jak b y  miał być w net pochow any, z bożym  w yrazem  tw arzy  
podniesionej zapraw dę do idea łu , i z ciałem najdoskonalszych form.

P rzed  tym  posągiem każdy  u k lękn ie , ktokolwiek to będzie , czy znawca, 
czy nieznaw ca, byle miał serce na swojem miejscu i w iedział czern jes t. Z ba­
wiciel ludzkości — uklęknie i w ykrzykn ie : nikt lepiej niew yobraził sobie C h ry ­
stu sa , nikt lepiej w  m arm ur nieprzelał przedwiecznej myśli Boga-człowieka! 
Nasz rzeźbiarz po ją ł ideę zbaw ienia i w  m arm urze w ysło w ił; niechaj mu bę­
dzie w ieczysta sław a! T ę  u sły szy  pochw ałę m istrz nasz od każdego chrześci- 
anina —  ale i poganin nieprzejdzie koło tego posągu bez oddania należnego 
uwielbienia artyście za m ateryalne wykończenie całej postaci, k tóra od g łow y 
aż do stóp sam ych wzniesiona je s t do najw yższych  po tęg  piękna. 1 jeśli chrze- 
ścianin spojrzaw szy na postać C h ry sty sa , w ykrzykn ie: Boźo-człowiecza to 
tw arz! —  to napew ne poganin pow ie: piękniejszej niebyło! a anatomista 
po rw ałby  j ą  chętnie, gdyby  nie by ła  z m arm uru  lecz z ciała i kości, i zaniósłby 
j ą  czekającej nań młodzieży w  gabinecie anatom icznym , i zachw ycałby się nad 
wrszystkiemi w arunkam i doskonałości cielesnej. T a k , każdy ktoby on był, 
u jrzaw szy  raz posąg C hrystusa zawsze go zachowa w pamięci serca lub w  pa­
mięci rozum u , lub w  pamięci zm ysłów  naw e t; a hojniej daram i bożymi obda­
rzonym  będzie on w szech pamięci p rzy tom ny, bo i serce pobożne chętnie się 
doń pomodlić może i rozum na znak pokory un iżyć zapragnie czo ła , i zm ysły

naw et zachw ycą się nad nim i cześć mu oddadzą!
Kiedym C hrystusa  tego widział w  p racow n i, kiedym patrzał na te iy j 

w yciągnięte i natężone ostatniemi bólami skonu , na to św iatło  z czoła je,,^ 
sp ły w a jące , to mi się zdaw ało , że dopiero co ducha oddal —  żc k rzyż p rj^  
chw ilą ogołocon z tego bożego ciaia za nas i dla nas um ęczonego, stoi gdĄj 
blisko, sm ętnie i pogrobińe, jak b y  w yrzu tem  w ieczystym  rozjuszonem u ij. 
dow skiem u ludow i, że słychać w  oddali: ję k  Bogarodzicy i M agdaleny bezmierny 
płacz! że cały św ia t kalw aryjski przesiesion do pracow ni Sosnow skiego, a b, 
Sosnow ski sam : je s t chyba onym bogatym  panem narodu sw ojego — tyra Jó. 
zefem z A rym ate i, senatorem , co prosił o ciało S y n a  bożego, i ow inął j t 
w  prześcieradło sw oje i z łoży ł w  g rob ie , i w nim pozostaw ił pokoleniom Zba- 
wiciela Pana na przedm iot ich w iary , miłości i nadziei.

T a k , tak zapraw dę w  tym  C hrystusie je s t B óg-człow iek, człowiek i Bój 
razem  — i dla tego pragnę żeby i niew ierzący w  by tność  C hrystusa odwiedzali 
to arcydzieło Sosnow skiego, bo spo jrzaw szy  na d a r , k tórym  Bóg mistrza na­
szego o b d arzy ł, ju ż  niczw ątpią nigdy o w szechpotędze Pana.

T ej jednej nagrody  Sosnow skiem u ży czę , bo mu ta jedna  dostateczną bę­
dzie, a dla narodu  p ragnę , aby  się znalazł odemnie zdolniejszy i szczęśliwszy, 
coby um iał opisać ten poem at m arm u ro w y ! j- -j- -j-

Wiadomości Itandlowe.
B e r l i n ,  3. Maja.

Pszenica 75 — 110 cal.
Z yto  7 0 —74 tak , na dostaw ę w iosenną 7 0 —68} tal., na Maj Czerwiec 

0 8 } — 0 7 — } tak, na Czerwiec Lipiec 6 5 — 64 tak, na Lipiec Sierpień 61 — 60  tal,, 
na W rzesień Październik 55}  tak 

Jęczm ień wielki 5 0 — 54 tai.
Owies 31— 3 ę  tak , 52  funt. 34}  tak , na Maj Czerwiec 33 tal.
Groch 7 6 — 8 4  tal.
Nasiona olojow e: rzepiku i rzepiu 9 5 — 110 tak 
Nasienie lniane 70  tak
Olej rzepiow y 15}— } tak, na Maj 15}— ’ tak , na W rzesień  Paździer- 

n ik l4  tal.
Okowita bez beczki 28} tak, na Maj 2 7 — 28 }  tak, na Maj Czerwiec i Czer- 

wiec Lipiec 28} ta k , na Lipiec Sierpień 2 9 — }— 29 tak, na Sierpień W rze- 
29}  tai.

S z c z e c i n ,  3. Maja.
Ż y to  na Maj Czerwiec 67 tak , na Czerwiec Lipiec 63.}— 03 tak, na Lipiec 

Sierpień 60 tak, na W rzesień  Październik 5 5 } — 54} tak
O kowita na Maj Czerwiec 12} proc., na Czerwiec Lipiec 12}— } proc.

Przybyli <io Poznania 4. ła ja .
B A i t A K  : Budzi szcw sk i  z X i ą i a ,  N ieży c h o w sk i  z G ranów ka .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  Broich  z B u r ls ch e id ,  W o l fe r t ,  Wolt" i Gelpke 

z B er l ina ,  Stalli z W ro c ła w i a ,  B ey m e  z Grodziska,  S c h w a rz  i F o r s t e r  z W iss u lk i .  
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : D obrzyck i  z M sz y c z r w a ,  H oln-m.n .,  * C hrzas tow a .  
H O T E L  P A R Y Z K I :  G e b h a rd t  z Gorli tz ,  D u tk iew icz  z K a ta r zy n o w a ,  ićoryiowski 

z K ogow a,  W endor lT  z Mlecza.
H O T E L  B E R L I Ń S K I : K a m iń sk i  z W r z e ś n i
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Mielke z G ro s s - D ro ń s e n ,  K re t s ch m e r  z W ą g r o w c a ,  Melzer 

z W r o n e k .
P O D  K O R O N Ą :  F r ie d m a n n  i J u n g m a n n  z R awicza ,  L e ib  i S c h le s iuger  z Bleseu.  
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  S c h w a n k e  z X iąźa ,  F l a d  z H ohenzo l le rn .

z 5. M a ja .
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C I I A  : S p r c n g e r  z Działyn ia ,  K nappe  z T r ą b i n e k ,  Nouvcl 

z Dusznik ,  Scho lz  z W ro c ła w i a ,  F lu d r a  z B re m y ,  Goreli z l i lbe r f e ld t i ,  Se l igsohn 
z Sam oc ina ,  K lu tb  i O ld e m e y e r  z L ipska.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  S m i lk o w s k i  z Ł ę g u ,  Znan ieck i  z Mcchlina, 
hr.  W ę s ie r s k a  z Zakrzew a,  Gołcz z C iszewa, ,  R ich tho fen  z L u s s o w a ,  Oberbeck  
z Kolonii ,  LebegofŁ z Lipska .

H O T E L  B A W A R S K I :  B y sze w sk a  z T u r s k a ,  T w a r d o w s k i  z K obe ln ik ,  L o s s o w z B o -  
ru s z y n a ,  Bonigk  z C hełm na,  Osiński z B on ikow a,  L i iw en tha l  z B ydgoszczy .  

H O T E L  D U  N O R D :  h r .  Moszezeński z O to ro w a ,  K ie rsk i  z B ia łęźyna ,  S z m i t t z  Ko- 
w a le w k a ,  May z W ro c ła w ia .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Alpe fe ld  z Ś r e m u ,  S u c h o rz e w s k i  z T a r n o w a ,  F a lk o ­
w sk a  z P a c h o l rw a ,

H O T E L  P A R Y Z K I  : A rę d z k i  i Małecki z W r z e ś n i ,  F r o m m h e l z z  Nekli ,  W al iszewski  
z Koziczek ,  If fland z Ber l ina ,  If fland z P io t ro w a ,  B a ra n o w s k i  z Gw iazdow a.  

I I O T E L  B E R L I Ń S K I :  A r e n d t  z P i ły ,  W e i s g r a f  z B er l ina ,  Skąp3ki z Michorzewa,  
Z ab o ro w s k a  i D arysz  z W rz e ś n i ,  Biege z Sagan ,  M uszk iew icz  i K otecka  z Kościana. 

H O T E L  W I E D E Ń S K I :  I l e d in g e r  z Brod.
P O I )  T R Z E M A  L I L I A M I :  Graul ick  z G óry ,  N e u m a n n  z W rz eś n i ,  Idz iuski  z Dą­

b ró w k i ,  W y s z o m ie r s k i  z W ą g r o w c a  i A b r a h m  z Pob iedz isk .
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  B u ck le r  z B a ldenbu rg .

Dnia 2. Maja b. r. zakończyła sw e doczesne 
życie śp. L e o k a d y a  z N ie g o le w s k i c h  
M o d l iń s k a .

O bchód jej pogrzebow y odbędzie się w  
W ł o ś c i e j o w k a c h  pod X ią ź e m ,  w  p ią ­
tek dnia 9. M aja r. b. o godzinie dziewiątej 
z ra n a , dokąd zw łoki z W a l e n t y n o w a  pod 
I n o w r o c ł a w i e m  sprowadzone zostały, na 
k tó ry  zapraszają stroskany m ą ż , rodzice i ro ­
dzeństwo.

O BW IESZC ZEN IE.
Prow izye półroczne ziemskie za t e r m i n  S g o  

J a n a  r. b. przez interesentów  płacić się mające, 
będą w  Kassie Prow incyalnej Ziem stw a od d n ia
12. d o  w ł ą c z n i e  30. C z e r w c a  r. b. od godziny 
8. do  12. p r z e d  p o łu d n i e m  z w yłączeniem dni 
św iątecznych i niedzielnych odbierane. P rócz go­
tow izny przyjm ow ane tylkobyć mogą stosow nie do 
§, 236. Regulam inu K redytow ego kupony  w  tym że 
terminie płatne.

W y p ła ta  kuponów  zacznie się z d n ie m  2. L i ­
p c a  a s k o ń c z y  s i ę  z d n ie m  16. L i p c a  r. b. 
Okaziciele kuponów  w inni dołączyć w ykaz przez 
nich podpisany, obejm ujący nazw ę d ó b r , numer, 
kw otę i term in płatności kuponów , a to  nietylko 
w  terminie rzeczonym , ale i po takow ym  przy 
wnioskach piśm iennych do D yrekcyi Jeneralnej 
Ziem stw a o w yp ła tę  kuponów  czynionych, inaczej 
takow e zw rócą się na koszt i ry zyko  przesyłającego* 

Okazicielom T alonów  w ydaw ać się będą w  K as­
sie now e arkusze kuponow e o d  d n ia  18. L ip c a  d o  
w y ł ą c z n i e  18. P a ź d z i e r n i k a  r. b ., później zaś 
potrzebne je s t w  tym  celu zgłoszenie się piśmienne 
do Dyrekcyi.

O strzega się iż K assa P row incyaina Ziem stwa 
podczas poboru prow izyi i w y p ła ty  kuponów  nie 
przy jm uje pieniędzy w godzinach popołudniow ych.

Kto w i ę c  d o  1 2 ćj g o d z i n y  w  p o ł u d n i e  d n i a  
30.  C z e r w c a  r. b. nie zapłaci p ro w izy i, niemniej 
czyje pieniądze z poczty  do rzeczonego term inu 
K assy  nie do jdą , winien będzie zapłacić p ro w iz y ą z a  
przew łokę Regulaminem K redytow ym  przepisaną. 

Nadmienia się jeszcze, iż odkładający zapła tę  p ro ­

w izyi na dnie ostatn ie, w ystaw ieni być mogą na 
długie czekanie w lokalu kassow ym  dla zbytniego na­
tłoku  w  tym  czasie, czego unikną płacąc wcześniej 
a zw łaszcza pieniędzmi należycie uporządkowanemi, 
lub papieram i w iększej w artości.

P oznań , dnia 30. K w ietnia 1856.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a i n a  Z i e m s t w a .

W ieś szlachecka Ej  a 8  H  O  W  U  i  £• «  m a t  
pod G o ł a ń c z a ,  pół mili od szosy P o z n a ń s k o ;  
B y d g o s k i e j ,  2  mile od N o t e c i ,  tyleż od k°'eI 
żelaznej po łożona, z wolnej do sprzedania.

W ieś ta ma w  ogóle 1630 m órg  m ., około /3D0 
m órg  2ej i 3ej klasy ornej ziemi, 120 m órg (ivyu " 
siecznych łąk  sm uźnych , resztę now in i pastwisk. 
B udynki m urow ane w szystk ie w  dobrym  stanie, 
i inw entarz kompletny.

Bliższych wiadomości udzielić może J 3’. 
S Z a i ' S t i i  w  K o b y l e u  pod W ą g r ó w c e m .

(D oda tek .)



JW  104. Dodatek do G azety W ielkiego K sięstw a Poznańskiego, dnia 6. Maja 1856.

Ed. Bote 
i

6. Bock

j 3  KróL 
nadworny 

M  handel 
m uzykaliów

poleca (
korzystny Aboniieinónt na noty,

z prawem otrzymania, za cala opłatą, m uzy- 
kaliów bezpłatnie, tak że \$CZttUtC
i i v t p s i i a n f s  t i a r t n o .

Największy w y b ó r  t i t i t z g l i (3f  i ó w
z dawniejszych i najnowszych czasów.
P o z n a ń  W  Rynku 6 .  B e r l i n  J a e g ć r s t r .  42.

| 0  założeniu

K A N T O R U  
do agentur towarów i Inrasso

pod firmąi  Karol Schnppig & Comp.
I pozwalam sobie niniejszem uprzejmie do- 
j nieść. Poznań, dnia 1. Maja 1856.

M a ró l S c liu p p łfft jr ,,
j ulica Wilhelmowska Nr. 18. naprzeciw Kroi. 
j Banku.

S I ®  1

Pruskie narodowe towarzystwo zabespieczenia w Szczecinie,
t i g r r w i i t o w u t t ©

11 £& 3 , 0 0 0 , 0 0 0 a c h <7ffa l. k a p i t a ł u  z a k ła d o w e ^ © ,  
j.* '! T a l .  f n n d n s z a  r e z e r w o w e g o ,  , . • •

■ * »  *°Podj)iśańrś, upoważnieni do p r e r i a  zab .sp ieeżei, *  < * *  * * * * *
i wre.czą potrzebne formularze bezpłatnie.

W Maju 1856.
Główne Agentury: 

n M e :  .  w P ^ n a m . . :

c .  E .  S e h e e l .  R u d o l f  B a b s » l l » e r .
Spćcyalni Agenci s

Poniec: ^ u m .  M o t h e r l .
Rawicz: K f7. A. MMtlSSe.Kościan: W to  B o g n .

K rzywin: c .  JF. P eu th n er .

JP*©3tBftS&3B ® B^IlCrllslpClilS M o h  jj W odna ulica
Bnin: A1. Schnell.
Buk: «# . B ella ch .
Gniezno: Wraneiszeh Bariach.
Grodzisk: £7. MiUSChSse.
Jarocin: Mi. M&.lrsch#iein9 aptekarz. 
Kempno: MS. Mjantlau.
Koźmin: <#. C zapsh i.
K rotoszyn: £7. T iesler.
L w ów ek: W . G riebseh .
Międzychód: A. aptekarz.
Nowe miasto nad W artą: PfSfJSer.
Ostrowo: Alb. G a rfe y .

Nr. 8 - /9 . B i .  J e G I l i C k O ,  Piekary Nr. 10. 
Pleszew: MM* JSoS€pBi*
Rogoźno: €7. w . Mj. May ser.
Śmigiel: MJ. JfiJ. FWilscFke.
Skoki: A. M renniy.
Skwierzyna: .WOZ. MBCr rtWUWU. 
Szam otuły: J u l .  P e g  s e r .
W itkowo: f f .  A .  f f j t m g i e w t c s .  
W olsztyn: m. A n d e r s .
W ronki: MM. ® ellet aptekarz.
W ulka pod Strzalkowem: Mi. SsOlilttU36lU. 
Zaniemyśl: Dr. JEleFierl.
Zbąszyń: Marol Merger.

OBW IESZCZENIE 
D y r e k c y i  J e n e r a l n e j  Z i e m s t w a w  P o z n a n i u -

W  skutek abluicyi czynszów i odprzedanych par­
cel, wypowiadają się z listów zastawnych 4 i 3^jj- 
wzietych na dobra poniżej wyszczególnione nastę­
pujące w obiegu publicznym będące numera, które 

u„r,r,ło<-7npi wvraazane bvć maja:

N r .  Ust z a s t . D o b r a . Powiat.
bież a ni o r t .

* 0’
Śrem15 4352 Chaławy

17 4354 dito dito
24 4696 dito dito
33 7237 Dębowałęka 111. W schowa
16 1760 Dłusko Międzychód
17 1761 dito dito
36 2551 dito dito
37 2552 dito dito
38 2553 dito dito
40 2555 dito dito
21 2246 Godzientowy Ostrzeszów7
24 5176 dito dito

8 5846 Gostyczyna Odolanów7
16 10303 dito dito
18 5064 dito dito
26 131 Gorzuchowo Gniezno
27 132 dito dito
28 133 dito dito
37 61 dito dito
49 37 dito dito
91 571 Gołembin Kościan
92 572 dito dito
93 573 dito dito
94 574 dito dito

115 4828 Karczewo dito
116 4829 dito dito
117 4830 dito dito

K w o ta
l i s t u

z a s t a w .
T a l .

100
100

25
25

500
500
100
100
100
100

50
25

500
100

50
100
100
100

50
25
50
50
50
50
25
25
25

Nr. l i s t z a s t .
D 0

bież | am  or t .

2 2165 Lubikowo
3 2166 dito
8 2171 dito

28 2579 dito
29 2580 dito
48 3247 dito

5 692 Osiek
7 694 dito
8 695 dito

11 698 dito
12 699 dito
13 700 dito
14 701 dito
56 3670 dito
19 656 dito
20 657 dito
22 659 dito
23 660 dito
57 3083 dito
58 3084 dito
28 509 dito
59 1876 dito
60 1877 dito
38 755 dito
39 756 dito
40 757 dito
42 759 dito
43 760 dito
44 761 dito
45 762 dito
46 763 dito
47 764 dito
48 765 dito
49 766 dito
61 4951 dito
63 4953 dito
64 4954 dito
65 4955 dito

Powiat.
K w o ta

lis tu
zas taw .

T a l .

Międzychód 1000
dito 1000
dito 1000
dito 100
dito 100
dito 25

Krobia 1000
dito 1000
dito 1000
dito 1000
diso 1000
dito 1000
dito 1000
dito 1000
dito 500
dito 500
dito 500
dito 500
dito 500
dito 500
dito 250
dito 250
dito 250
dito 100
dito 100
dito 100
dito 100
dito 100
dito 100
dito 100
dito 100
dito 100
dito 100
dito 100
dito 100
dito .100
dito 100
dito 100

W alne zebranie Tow arzystwa Naukowej Pomocy 
powiatu Ś r e d z k i e g o ,  w skutek postanowienia 
Dyrekcyi głównej w P o z n a n i u ,  odbędzie się w  
Ś r o d z i e  dnia 15. Maja r. b. w czasie i w lokalu 
zwyczajnym, na które Szanownych Członków 
i Obywaieli powiatu zaprasza K o m i t e t  właściwy.

Towarzystwo Dam Sgo Wincentego w Śremie 
sprzedaje miechy drelichowe po 2% Z ip., a zw y­
czajne po 2 Z łp .; zgłosić się należy do Pani WŁo- 
n i S i i e w i c s . ________________________

Tym  panom, którzy dobra sprzedać lub kupić, 
wydzierżawić lub zadzierzawić chcą, poleca się ageut 
dóbr.
rM\ MM. Marlmanm w Wr&nhacFt.

21 Hotel Drezdeński 21.
Szanownej Publiczności, a zwłaszcza Szanownym 

tym Osobom, które odemnie kupują, pokornie d o ­
noszę, że, zadosyćczyniąc wielokrotnym wezwa­
niom, postanowiłem, obok fabryki obuwia dla 1 a- 
nów, utrzym ywać także w zapasie jak największym 
doborze Skład Damskich trzewikovv i kamaszó w. Go­
rąco usiłować będę, abym i w tej gałęzi mego po­
wołania zawsze wszystkiego dostarczał co odpo­
wiada rzetelności i dobremu smakowi, i spodziewać 
się mogę, że i w tym względzie odpowiedzieć zdo­
łam wszelkim żądaniom tych Da m, które mnre 
Swem kupnem zaszczycać raczą.

Poznań, w Maju 1856.
Pr. €nMarMi*r 

u l i c a  W i l h e l m o w s k a  21.

L R  Poppe i Spółka w Berlinie
polecaja z swego składu komissyjnego u Pana fiu-
doifa HabtMber tv Posnmnu  
kukurydzę i guano w p r a w d z i w y m  i ś w i e ­
ż y m  towarze z zaręczeniem.

Łaskaw e polecenia n iezw łoczn ie w yk onan e zostaną.
MiUfi&Sf  M u b siłb e r .  spedytor.

K o li i f t k o - m
o f ia r u je jP © r m ciańshie gusiiwo, Fiar- 
loSle cebulowe i HrzgceieSiwa

Teoctsr Baarth.

p o le c a : T B a a r f h .
N r . l i s t z a s t . D o b r a . Powiat.

Kjiv A(a 
; lis tu
,zastaw .

bicz. a 111 ort. T al.

66 2311 Osiek Krobia 50
68 2313 dito dito 50
70 5295 dito dito 25
72 5297 dito dito 25
73 5298 dito dit® 25
74 5299 dito dito 25
75 5300 dito dito 25
76 5301 dito dito 25
77 5302 dito dito 25
78 5303 dito dito 25
80 5305 dito dito 25

9 3268 Powmdowo Babimost 1000
10 3269 dito dito 1000
12 3271 dito dito 1000
16 2683 dito dito .500
17 2684 dito dito 500
18 2685 dito dito 500
21 2688 dito dito 500
29 1591 dito dito 250
36 4333 dito dito 100
38 4335 dito dito 100
39 4336 dito dito 100
40 4337 dito dito 100
46 4343 dito ■ dito 100
59 4677 dito dito 25
60 4678 dito dito 25
62 4680 dito dito 25
26 3313 Parzenczewo Kościan 500
31 2044 dito dito 250
45 5415 dito dito 100
46 5416 dito dito 100
67 5754 dito dito • 25

4 3704 Sielec W ągrowiec 1000
17 1901 dito dito 250
18 1902 dito dito 250
31 2341 , dito dito 50
10 3760 Świątkowo dito 1000
11 3761 dito dito 1000



-r-

ŃTIi

b i e ż .

~12
14
15
16
18
29
30
50
51
52
55
56
57
58
92

3
7

33
24
37
43
49

102
61
62
64
65
14
16
17
18
19
36 ;
37 ;
39 i
41 1
>42 i
43 i
45 i
48  ;
49 1
50 (
51 l
53 t
54 ł
68 S
70 5
71 5
81 £
83 £
84 £
86 £
87 £
88 £
89 £
90 £
91 S

107 4
108 4
109 4
110 4
112 4
130 8
131 8
132 8
133 8

4  4
5 4
6 4
7 4
8  4

14 4
42 4
51 4
52 4
31 4
32 4
21 5
27 2
28 2
2

10
22
32
43
52

8 1
8 2

6

Powiat.
K w o ta

lis tu
z a s ta w .

T a l

Nr. list zast,

V  ągrowiec 
dito 
di to 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
leszew 
dito 
dito
abimost 
dito 
dito 
dito 
lito 
niezno 
lito 
lito 
lito 
iędzyrzecz 
lito 
lito 
lito 
lito 
lito 
lito 
lito 
ito 
i to 
ito 
ito 
ito 
ito 
ito 
ito 
ito 
ito 
ito 
ito 
ito 
ito 
ito 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to

1000
1000
1000
1000
1000

500
500
100
100
100
100
100
100
100

25
1000

500
50

500
250
100
100

25
100
100
100
100

1000
1000
1000
1000
1000
500
500
500
500
500
500
500
500
500
500
500
500
500
250
250
250
100
100
100
100
100
100
100
100
100

50
50
50
50
50
25
25
25
25

)bia
to
to
to
to
to
to
to
to
mań
to
to
to
to
jtoszyn
to
to
to
to
to
szew
odzież

1000
1000
1000
1000
1000

500
100

40
40
20
20

100
40
40

1000
500
200
100

40
20

500
1000

13
14 
16 
17
19
20 
21 
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35
36
37
38
39
40
41
42
43 
47

49
50
51
52
53
54
55
57
58
59 
61 
62
63
64
65
66
67
68
69
70
71
72
73
74
75
76
77
78
79
80 
81 
82
83
84
85
86
87
88
93
94
95
96
97
98
99 

101 
102
103
104
105
106 
110 
111 
112
113
114
115
116 
118
119
120

b ie z .j  a m o rt.

9[ 2733 
10| 2734

2737
2738
2740
2741
2743
2744
2745
2552
2553
2554
2555
2556
2557
2558
2559
2560
2561
2562
2563
2564
2565
2566
2567
2568
2569
2457
2458
2459
2460
2461
2462
2463
2464
2465
2467
2468
2469
2471
2472
2473
2474
2475
2476 
2808
2809
2810 
2811 
2812
2813
2814
2815
2816
2817
2818
2819
2820 
2821 
2822
2823
2824
2825
2826
2827
2828 
2829
2960
2961
2962
2963
2964
2965
2966
2968
2969
2970
2971
2972
2973
2223
2224
2225
2226
2227
2228 
2229
2231
2232
2233

D o b r a .

W y siny
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
to 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
;o

o

o
o

o

;o

'

o

o

Powiat.

Chodzież
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
d i t o
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito

K w o ta
lis tu

z a sta w .
T a l .

N r.  lis t zast.

1000 
1000 
1000 
1000 
1000 
1000 
1000 
1000 
1000 
500 
500 
500 
500 
500 
500 
500 
500 
500 
500 
500 
500 
500 
500 
500 
500 
500 
500 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
40 
40

b ież .

m
122
123
124
125

D o b r Powiat.

21)
20
20
2b
20

40
40

40
40
40
40
40
20
20
20
20
20
20
20
20
20
20

2234 W ysiny Chodzież
2235 dito dito
2236 dito dito
2237 dito dito
2238 dito dito

W zyw am y przeto posiadaczy rzeczonych listów
zastawnych, aby je  z naleźącemi do nich kuponami 
w  stanie do obiegrt publicznego usposobionym, w 
nadchodzącym na Sw. Jan r. b. terminie poboru pro­
w izji ziemskiej a mianowicie w czasie od  4. do  
k o ń c a  S i e r p n i a  r. b. z rana od godziny 9ej do 
12ej pod zagrożeniem powtórnego wywołania na 
ich koszt, do kassy naszej złożyli, a za nie inne 
listy zastawne takiej samej wartości z kuponami 
odebrali. Zamiejscowym wolno powyższe listy za­
stawne niefrankowancmi podaniami nadesłać a w 8. 
dniach po upływ ie rzeczonego terminu odbiorą po­
cztą franko inne listy zastawne.

Poznań, dnia 1. Maja 1856.

Nowe modne ubiory dla mężczyzn na 
porę latową 1856.

Jako ba Kantorowicza.
Odebrane z P  a r y  ź a modele 

surduty wierzchnie a 1’OrIoff, 
paletoty a la Clarendon, 
fraki a Walewski, 
westki i spodnie a la Cavour

kazałem w  znacznej ilości kopiować. 
Zaszczycająca mig publiczność przekona sig 

znów, iż piękność i zbyt niskie ceny tych 
przedmiotów odpowiadają całkiem w sła­
wionej opinii, której mój handel ciągle do • 
znaje.

•Mahób IŁanior ow ies ,
przy  ulicy Wilhelmowej 10 naprzeciw 

tu bocznego pałacu Raczyńskich.

m

. Przestroga.
Na dniu 24. lub 25. Kwietnia r. b. dałem byłemu 

ekonomowi F e l i k s o w i  C i e s i e l s k i e m u  weksel na 
4U0 tal. na jego ordre w ystawiony i za trzy  mie­
siące płatny, do sprzedania. C i e s i e l s k i  nie dal 
mi na weksel ten żadnej waluty i uszedł.

Przestrzegam zatem k a ż d e g o ,  aby weksla tego 
me kupił. J °

Kamionki pod Kurnikiem, dnia 5. Maja 1856. r.
•Mon HufiawsKi)  właściciel gruntu.

Prawdziw y angielski Patent-Partiam i 
’ <aaj§ c za takowy zaręczenie i szcze­

ciński I o r t  1 a n d - C e m e n t  poleca tanio

spedytor, przy
Mmiolf Mtabsiiber

w i e l k i c h  g a r b a r a c h  Nr. 18.

Lekcye w robotach damskich wszelkiego rodzaju 
udziela rA\ /Simon, Odeum 3. piętro.

2 Tal nagrody.
W  okolicy Bram y królewskiej zgubiono broszę 

w  złoto oprawną z granatkami, w której kamyszka 
braknie. Kto takową w hotelu Drezdeńskim odda 
otrzyma powyższą nagrodę.

Kamienica pod Nr. 35. p rzy  ulicy Wrocławskiej 
jest z wolnej ręki do sprzedania.

CENY TAR GO W E
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Pszen ic y  pięknej ,  szefel po 16 garn
Pszen icy  ś redn ie j  .  ........................
P szen icy  o r d y n a r y j n e j ....................
Z y ta  p rz e d n ie g o ,  s z e f e l ................
Z y ta  p o ś l e d n i e g o ...............................
J ę c z m ie n ia  d u ż e g o ,  sze fe l .  . . .
Jęcz m ie n ia  m a ł e g o ...............................
O w s a , szefel  .  ....................  .
Grochu  do g o to w a n ia ,  szefel . . ,
T a t a rk i  s z e f e l ...........................  . . .
Z iem niaków ,  s z e f e l ..............................
M a s ł a , g a r n i e c ......................................
K oniczyna  c z e r w o n a ............................
K on iczy n a  b i a ł a ............................
S i a n a , c e n t n a r .......................................
S ło m y ,  kopa po 120 0  f u n t  . . .' . 
S p i r y tu s u  (beczka  1 2 0 k w .) 8 o ą T ra l .

dnia  3 .  Maja ........................
dn ia  5.  .  ....................

Dnia 5. Maja 
1856 r.

od |  J 0 
ta l .  | ś g r .  | f n . l t . 1.1 ś g  r .l |„

4 — — 4 5
3 --- — 3 5 ,
2 — — 2 10 .__

3 5 3 9 —
2 20 — 3
2 10 — 2 15 —

— — — __,
1 17 — i 22 6

— — — — ---

1 5 — i 10 ------
----- — — — . — ---
--- — — — — --
----- 27 6 i — -

10 — — n — ---

26 j 22 6 27 7 6


